
Piotrków, dnia ·3 (16) Lutego 1902 r. 
PRENUMERATA 

W MIEJSCU: 
rocznie . . . . rb. 3 kop. 60 
pól rocznie . . . rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedyiIczego numeru k. 8. 
Doplata za odnoszenie-15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA: 

rocwie . . . . rb . -4 kop. 80 
półrocznie . . . rb. 2 kop. ~O 
kwartalnie. . . rb. 1 kop_ 20 

OGŁOSZENIA 
Za ogloszenie l-razowe kop. 10 od 
jednoszpaltowego wiersza pelitu. 
Za ogloszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza.. 
Za reklamy i nekrologi, 01'3.1, oglo­

szenia zagl'anil:7Ine po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, l'ekJamy i nekro­
logi na l-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kal'tki anneksll rb. 7. 
Za tłomaczenie oglosz. z j ęzyków 

ollcyfh 110 2 kop. od wiersza. 

I I 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Re{lakcyja, Administracyja i Drukarnia "Tygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileflsldego) 
w prawej oficynie na parterze, 

r~1S\*1S\~1S\;~i~;:o~~~~~*;i~*~~;:;~:?o;1S\~1S\~1S\~, 
~ ~ C~ lU L ~ ~ C !Hl ~ ~ 
:m Warszawa, Ceglana X2 11. ~ 
~ Za\riadamia, że cennik ilustrowany nasion wyszedł z druku i na żądanie i 
~ wysyła się bezpłatnie. (W, B. O. 554) (3- 2) ~ 
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Wyszła :z druku kłady, naślallo\\'anie których doprowadziło juź 

Ustawa Piotrkowskiego Towarzystwa tyle majątków do ruiny. Skoro racyjonalny 
Pożyczkowo-Oszczędnościowego postęp rozwinie się na gruncie towarzystw 

rolniczych, to wtedy znaczenie towarzystw 
i złożona zosłała w magistracie, gdzie mogą się wsz~'s- t "ł l tó I, 
cy zapisywać na członków tego nowego stowarzyszenia. wzrośnie, a tow, s aną Się SI ą, z c rą uez-

(3- 1) wątpienia cały kraj zmuszony będzie się liczyć. 
------------------ Jestem przekonany, iż rozwój rolnictwa u 

..,.. Jest do odstąpienia poczthaJteryja nas znajduje się IV ścisłym związku z rozwo-
\\" Częstochowie \V każdym czasie. jem moralnym i umysłowym wiell<irj masy 

Wiadomość na miejscu. (2-2) rolników i ''" sto unku do tego winno Rię 1'0-
z\\'ijać poczucie konieczności życia towal'zy, kir­
go i wspólna praca towarzystw rolniczych. MŁODZIENIEC 

od 14 do 18 lat mają,cy, z trzyklasowym wykształce­
niem lllOŻC nrieć lllicjsce jako praktykant 
'W' Slda<lzie 'Aptccznyul .:J. Żal.·skie-
go ""V Piotrh::o""vie. (3---,-1) 

Otwarcie Tow. Rolniczego 
Humańsko-Lipowieckiego. 

Nieodzownie trzeba je ożywić, aby nowe ży­
cie wypełniło luki, jakie wynikły z llraku do­
tychczas . życia publicznego, z bezczynności i 
apatyi. Zycie to winno stać się szeregiem 
prac użytecznych i dobrych przykładów, jak 
również winno zastąpić we wszystldch klasach 
rolników dawne życie, mroczące umysł i du­
szę . Ono winno podnieść godność osobistą i 
poczucie obowiązku w każdej, nawet najbie­

W niedzielę d. 2/15 grudnia l'. z. odbyło się c1nieJszej, lecz uczciwie pracując~j jednostce, 
uroczyste otwarcie Obrad T. RoI. H.-Lipow. potępiając naj mniejsze pożądanie zbytkownego 
Hr. Benedykt Tyszldewicz- pisze «Gaz. Rol- i bez pracy życia. Wreszcie w tem życiu nie 
nicza»- jako organizator Tow., wygłosił prze- powinno być i tego wszystkiego, co hamuje 
mowę na, tępującej treści: możność zgodnej, wspólnej pracy, ażeby koło 

«Wielka idea uzeszonej pracy, której bodź- tej społecznej dźwigni mogły zjednoczyć się z 
ca dodało Kijowskie Towarzystwo Rolnicze, równą energją wszystkie żywioły naszego kraju. 
starające się o otwarcie oddziałów filijalnych, Wyczerpawszy IV tych słowach długoletni 
rozwija się coraz szerzej i szerzej; jest więc zasób mego doświadczenia w sprawie byŁu i 
nadzieja, że zdoła przy poparciu p . .Ministra rozwoju towarzystw rolniczych, winienem po­
Rolnictwa podnieść nasze rolnictwo na przy- łożyć nacisk, iżby świeżo powstające towarzy­
należne mu stanowisko. stwo rolnicze postawiło na pierwszym planie 

Zadanie To"mrzystwa naszego jest bardzo wyżej sformułowane dążności. Doświadczenie 
poważnem, gdyż prace jego zmierzać będą ku nabyte już przez towarzystwa rolnicze pot,rier­
podniesieniu naszych gospodarstw, wycicllczo- dza zupełnie mój wywód. W chwili niolicznie 
n)'ch ciągle zmniejszającemi się urodzajami, uczęszczanych zebrall obojętnie słuchamy re­
co rodzi poważne obawy o przyszłość. Zada- feratów, czasami bardzo ważnych, i daleko 
nie to łączy się z drllgiem jeszcze ważniej- większą uwagę poświęcamy krytyce różnych 
szem, to jest koniecznością niesienia pomocy wątpliwej wartości prób z narzędziami rolni­
wlościaI'lskiej ludności, zagrożonej ostatecznym czemi, cksperymentów handlowych, a w naj­
upadkiem. Rozumna pomoc może się znacznie lepszym razie manifestujemy swoje istnicnie 
przyczynić do podniesienia dobrobytu i moral- urządzaniem wystaw, które często dużo kosztu­
ności masy ludności wiejskiej, a tem samem i ją, a mało przynoszą korzyści wiejskiej gospo­
naszego rolnictwa, które bez odpowiednich sił darce i nie dają rzeczywistego pojęcia o opła­
roboczych nigdy nie stanie na tym poziomie, kanem położeniu rolnictwa. 
jaki mają kraje z wysoką kulturą. Powstaje pytanie: komu i na co potrzebna 

O ile nasze rolnictwo, przy dawnych wa- czynność taka'?!... Do czego ma służyć Nor­
runkach, było llajłatwiejsr,ym sposobem zdo- maIna Ustawa, jeżeli szerokie przedsięwzięcie 
bycia kawałka chleba, o tyle stało się ono te- naszego Ministcryjum Rolnictwa ma przynosić 
raz nnjtl'udniejszą gałęzią pracy. Wobec takich tak marne owoce? ... Przypuszczam, żem jasno 
warunków postęp w rolnictwie dostępnym jest i wyraźnie odpowiedział na to pytanie, wska­
tylko dla l udzi ogromnej pracy, wielkiej ener- zując, jaką drogą winny pójść nasze towarzys­
gii i odwagi, ludzi inteligentnych i rozumie- twa rolnicze, aby się stać główną artelją 1'01-
jących, że rozwój rolnictwa żależy od podnie- nictwa w naszcm obszernem pailstwie. 
sienia umysłowej i moralnej oświaty lnclności W tym celu właściwie złączyłem fakt na-
rolniczej_ rodzin w całym kraju towarzystw rolniczych 

Al)y llcr,ynić możliwy rozwój rolnictwa po- z ideą rozpocr,ynającego się nowego życia. A 
dhlg planu normalnej u lawy .Mlnisteryjllm życie to niewątpliwie będzie istnieć, jeśli ze­
Rolnictwa, potrzeba przedewszystkiem pole dzia- chce dążyć do oświaty, uszlachetnienia i po­
tajności Tow. RoI. oczyścić z różnych chwa- lepszenia bytu w niiszych warstwach ludno­
~tów i innych prr,eszkód, usuwając złe prr,y- ści rolniczej. Nie ulega kwestyi, że Ula ma-

jących hyt zapewniony bogatych ldas, moral­
ne zadowolenie z poświęcania swego czasu i 
środków dla słllżeni,L idei, mając(~ dobro llldr,­
kości na celu, od której zależy i dobrobyt 
naszego })aństwa, daleko większe ma znacze­
nie, niż błyskotliwa perspektywa otrzymania 
meda.li na wystawach i wątl)liwe materyjalnc i 
post~powe zdobycze, które by mogły wyniknąć 
z towarzystw rolniczych. A jednak tylko dzię­
ki współdzia.łanin majętniejszych klas, tow. 
rolnicze stać się mogą istotną potrzebą całego 
kraju naszego. 

Co się zaś tyczy programu czynności, to to­
warzystwa rolnicze winny zdobyć popularność 
szeroką, wprowadzając }lrzedewszystkiem do 
grona swycll członków nietylko wyróżniających 
się i inteligentnych obywateli, ale i takichże 
włościjan, cieszących się })o,rażaniem wśrócl 
gmin swoich. 

W dalszym ciągu, przy towarzystwach rol­
niczych powiony być otwarte składy wyrobów 
nior,będnych dla chłopów, podług cen fabrycz­
nych. Różnorodne operacyj e, tyczące się kre­
dytu włościańskiego, towarzystwa rolnicze 
winny prowadzić na warunl<:acll najdogodniąj­
szych. 

Z funduszów towarzystwa rolniczego winny 
być wydawane, })oczątkowo darmo, narzędzia 
do pracy dla naj IJiedn iej szych; tak samo sa­
dzollki drzewek, nasiona, etc. Tow. rolnicze 
posiadać winno różne rodzaje reproduktorów 
zwierząt domowych, z których korzystaćby 
mogli hiedniejsi wło' cianie darmo. Jeżeli 
środki towarzystwa rolniczego pozwolą, to na 
polach naj biedniejszych włościjan należy urzą­
dzać typowe, wzorowo prowadzone gospodar­
stwa, aby w taki sposób zachęcić ich do ra­
cyjonalnycll ulepszeil. Tow. RoI. })o,Yinny udzie­
lać im porad gospodarczych, lekarskich, we­
terynaryjnych, a nawet prawnych, aby uchro­
nić włościjan od rujnujących rad doradców 
pokątnych. Towarzystwa rolnicze })owinny nrzą­
dzać po wsiach, przy pomocy wyznaczonych 
przez rząd osób, wykłady i demonstracje, ty­
czące się rolnictwa. Przy to,,-. 1'01. winny być 
cr,ytelnie ludowe. 

Tow. roL ma się zająć specyjalnem naucza­
niem dzieci biedniejszych mieszkańców, przy­
gotowując z nich rolników, ogrodników i t. d. 

Plan powyżej w krótkich zarysach nakreślon.Y 
nie wyczerpuje jeszcze wszystkich możliwych 
środków, z pomocą których towarzystwa rol­
nicze mogłyby dojść do ogromnej popularności. 

(Dok. nast.) 
--~-

Kaliska kasa posagowa "Wesele". 
Za,sada pomocy wzajemnej, bez uciekania 

się w razie potrzeby do ofiarności publicznej, 
utrwala się coraz szerzej i obejmuje rozliczne 
dziedziny wymagaJl życiowych. Zagranicą, szcze­
gólnie zaś w Niemczech, nawet w najmniąj­
szem miasteczku i. inieją kasy najrozmaitszych 
typów, a więc: «Krankeu», «Sterbeo», «Hai­
rath» i t. d. Obecnie, dzięki gronu osób, gru­
pujących się około Kaliskiego towarzystwa 
pożyczkowo-oszczędnościowego, powstaje w Ka­
liszu pierwsza w kraju kasa posagowa, której 
ustawa, zatwierdzona przez p. ministra spraw 
wewnętrznych, w tych dniach r,ostała doręczo­
na załoiycieloll1. 
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Główne zasady tej kasy są następujące: 
l,asa, stosownie do składek, wnoszonych przez 
członków, dzieli się na 3 grupy, przyczem li­
cz ba członków każdej grupy nie może być 
mniejsza od 201, ani większa od 301. Zapi­
sujący się do pierwszej grupy płacą 90 kop. , 
do drugiej 3 ruble i do trzeciej 9 rb. Z tej 
sumy 30 kop. , 1 rul)cl lub 3 rul>le (§ 8 usta· 
wy) stanowią jednora,zową wpłatę tytułem wpi­
Rowego, drugie 30 kop., 1 rubel lub 3 ruble 
wpłaeają członkowie corocznie na koszty admi­
nistracyi l' utworzenie funullszu rezerwowego 
(§ 20 ustawy), a pozostałe k. 30, 1 rubel 
lub 3 ruble tworzą kapitał przeznaczony na 
zapomogi dla OSÓ11, wstępujących w związki 
małżeńslde. Gdy jeden z ucze 'tników lub ucze­
stniczek danej grupy żeni się lul) wychodzi za 
mąż, pozostali uczestniczący w tej grupie pła­
cą do kasy w ciągu 3-ch tygodni znowu skła­
dkę, ale tylko pojedyl'lczą, to jest 30 kop., 
1 rubla lub 3 ruble. Uczestnicy, którzy wpła­
cili 125 składek, wolni są od wpłacania dal­
szych składek i otrzymują maksimum zapomogi: 
w l-ej grupie 121 rubli, w 2-ej 400 i w 3-ej 
1200 rb. 1VI inim um zapomogi, po wpłaceniu 1 
do 5-ej składki, stanowi w l-ej grupie 30 rb., 
w 2-ej 100 i w 3-ej 300 rb. (§ 10 ustawy). 

Zapomogę wypłaca kasa nie później niż w 
11rzeciągu doby od chwili przedstawienia za­
rządowi przez uczestnika aktu ślubu (§ 12 usta­
wy). Jeżeli się zdarza, że w jednym i tym sa­
mym czasie w związki m ałżeilskie. wstępuje 
2 lnb kilku uczestników kasy, to dla wpła­
cenia składek wyznaczone są dla każdej od­
uzielne terminy, a mianowicie: dla l-ej 3· tygo­
dniowy, a ella każdej następnej 2-tygodniowy, 
zaś zapomogę kasa wypłaca nie później niż w 
llrzeciągu doby od chwili wpłacenia przez 
członków składek (§ 8 i 12 ustawy); pier­
wszeństwo mają ci członkowie, którzy pierwsi 
przedstawili świadectwo ślubu. Członkami to­
warzystwa mogą być wszystkich stanów męż­
czyźni od lat 21 i panny, które ukollczyły 
lat 17 (§ 2 ustawy). Członkami kasy mogą 
być osoby i niezamieszkałe w Kaliszu, z tym 
jednak warunkiem, że osoba zapisująca się 
powinna udzielić plenipotencyję do wnoszenia 
przypadających składek do kasy osobie zamie­
szkałej w Kaliszu. 

Ginące plemię. 

W artykule, zamieszczonym w lwowskiem 
"Słowie Polsldem", p. Kazimierz Mokłowski 
zwraca uwagę na nieznany u nas nikomu 
szczegół, że w oczach naszych rozgrywa się 
ostatni cichy akt tragedyj i konania potężnego 
niegdyś szczepu słowian pomorskich, tak zwa­
nych "ulowiI1Ców", plemienia, jak wszystkie 
stracone dla nas bezpowrotnie ludy pomorskie, 
naj bliżej spokrewnionego z polakami. 

Nad morzem Baltyckiem, między błotami 
jeziora Gardzillsldego i N adłabiallskiego, mie­
szka ten ostatni szczątek kwitnącego niegdyś 
rodu Pomorzan. To była ich nazwa polityczna, 
którą nosili w okresie świetności w 11 i 12 
stuleciu. 

Slcładało się na nią wiele nazw pomniej­
szych okrężnych plemionek, z których bliżej 
Polski mieszkający i do dziś żywo z Polską 
związany jest odłam kaszubów-katolików. Ci, o 
l<tórych pisze p. Mokłowski, mieszkają zupeł­
riie odosobnieni, odcięci od tamtych, i są od­
mienni od nich gwarą, która jeszcze bardziej 
różni się od języka polskiego, niż kaszubska. 

Parczewski, który u nas pierwszy zbadał 
"nadłabiańskie" okolice, udowodnił, że "Sło­
wińcy" schowani jako dawny zabytek w bło­
tach nadmorskich, są "odrębną gałęzią po­
morsko-słowiańską." Oni też sami siebie nie 
nazywają kasz u bami, ale "Słowinsti", a mo­
wę swoją "Słowinstije goudanie. " .Mówią też: 
"ma, rapzym po slowinstu. " Stare formy sło­
wiallskie, uiywanie liczby pouwójnej , trafiają 
się bardzo często, jak naprzykład "te dwa 
cbłuopa scczota trou we", (ci dwaj chłopi ko­
szą trawę)· 

TYDZIEN 

Kasa rozpoczyna swą działalność po zorga­
nizowaniu się chociaż jednej grupy, ale zapo­
mogi wypłaca uczestnikom tylko tej grupy, 
która liczy wymagane minimum 201 członków 
(§ 7 ustawy). Uczestnik, pragnący dobrowol­
nie ustąpić z kasy, wnosi podanie do zarządu. 
Jeżeli już wpłacil 125 składek, zwracają się 
mu wszystkie skladki, lecz bez procentu, kar 
i wpisowego, jeżeli zaś wpłacił mniej niż 125, 
otrzymuje z powrotem tylko trzy czwarte su­
my wniosków (§ 14 ustawy). 

Zarząd kasy spoczywa w rękach 9 człon­
ków i G-ciu kandydató,l', wyuieranych coro­
cznie po 3-ch czlonków i 2-ch kandydatów od 
każdej grupy G-ciu członków, komisy i rewi­
zyjnej i ogólnych zebrań. 

-- Odezwa. Od Dyrektora Stowarzyszenia 
rolniczego odbieramy, co następuje: 

Zaangażowaliśmy mechanika w charakterze 
olJjazdowego montera. Raczą więc ziemianie zwra­
cać się do najbliższych Oddziałów Stowarzysz. 
Roln. gub. piotrk. o ile znajdą potrzebę skon­
trolowania swych maszyn i narzędzi rolniczych, 
-względnie uoprowadzenia takowych do włM­
ciwego stal1l1.--Czas jest sprawdzić stan płu­
gów, szczególniej dwu i wieloskibowców, \l' któ­
rych najmni~jsze zl)oczm:ue od prawidłowego 
zestawienia oddzielnych części bardzo źle od­
działywa na dolcładność roboty w polu, jako 
też i na siłę pociągową; to samo się tyczy bron 
sprężynowych, kultywatorów itp.- Naj większej 
zaś dokładności w zestawieniu i dopasowaniu 
zużytych części wymagają żniwiarki i kosiarki. 
Bagatelny błąd w zestawieniu naraża na nie­
chybne lUlzkodzenie. Ponieważ mechanik-mon­
ter nietylko będzie miał na celu skontrolowa­
nie i naprawienie, ale i nauczenie folwarcznej 
służby jak się z danym narzędziem lub maszy­
ną obchodzić, co pozwoli takowym istnieć o wie­
le clłużej- koszt więc kilkunastol'ublowy, wy­
dany na montera, opłaci się ziemianom sowi­
cie. Za dzień mechanika-montera Stowarzysze­
nie pobierać będzie 3 rub.-Pragnących ko-
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rzystać z usług montera uprzejmie proszę zgla­
szać się wcześnie. 

Dyrektor Stow, RoL gub. piotrk. 
Wł. Bogu.slawski. 

- Rada Towarzystwa Dobroczynności 
dla Chrześci.ian w Piotrlwwie zawiadamia 
że doroczne Ogólne Zgromadzenie Członków 
tegoż Towarzystwa wyznaczonem zostało na 
el. 23 lutego 1'. 1902 t. j. w niedzielę ściRle 
o godzinie 3-ej po południu w 8ali domu te­
goż Towarzystwa. 

Program Ogólnego Zgromadzenia: 1) Odczy­
tallil' sprawozdania rocznego za rok 1901; 
2) Określenie wysokości sumy, przeznaczonej 
co miesiąc do rozporządzenia l)rezesa Rady 
na wsparcie; 3) Rozważenie warunków co do 
}ll'z)jęcia wniesionych przez d-r. Strzyżowskiego 
rb . 8600 na naukę kobiet pożytecznych zajęć, 
z urządzeniem odpowiedniego zakładu i 4) Wy­
bór na lat dwa 12-tu Członków Rady i 4-ch 
zastępców oraz 3-ch Członków Komisyi Rewi­
zyjnej i l-go zastępcy, na rok jeden. 

Na wypadek nieprzyuycia na Ogólne Zgro­
madzenie w d. 23 lutego przepisanej Ustawą 
liczby Członków (przy najmniej połowa Człon­
ków Towarzystwa), w d. 9 Marca r. 1902, 
w wymienionej wyżej sali, o godzinie 3-ej po 
południu, odbędzie się powtórne OgÓlne Zgro­
madzenie, decyzyj e którego bez względu na 
ilość zebranych Członków, będą prawomocne. 

- W Niedzielę, dziś odbędzie się w sali 
Dobr. pierwsza zabawa towarzyska postna. 
Muzyka, śpiew, pogawędka uprzyjemnią czas 
zel)ranym. Początek o godz. 7-ej. Wejście k. 30. 

- Wieczorki taneczne. Skromne wieczorki 
taneczne, cieszące się w karnawale ogromne m 
powodzeniem, odbyły się: w Dobroczynności w 
ostatnią niedzielę; 11 Cyklistów zaś w sobotę 
i oRtatni wtorek. 'V sali Dobrocz. zebrało się 
przeszło 200 osób, u Cyklistow po sto kilka­
dziesiąt. 'I" ostatni wtorek punkt o pÓłnocy 
z balkonu ozwało się dwananaście uderzeń 
dzwonka; ·przy ostatnim muzyka ucicbła, a na 
salę spuścił sią olhrzymi śledź. 

-. Z Teatru. Prawdziwie, podziwiać je­
steśmy zmuszeni niestrudzoną i energiję jaką 
krząta się dyr. teatru Dobrzański , aby przed­
stawienia zostaJącej pod wodzą jego trupy te-

Nie umiera zaś IV tern plemieniu ubogich chło- niego o miejscach, gdzie zastawał już jedynie 
pów "slowiallskich" jakiś etnograficznie tylko garstkę starców. 
interesujący odłam slowiallSZczyzny, ale kona Wzru:5zającem jest, że ten lud, znajuujący 
naród, który kulturą wysoko błyszczał w dzie- się w pewnej liczbie zwartszej, w dwóch tyl­
jach Europy. To miejsce, na którem pomorza- ko gminach: w Klukach górnych i dolnych, 
nie siedzieli, było niegdyś jedynem źródłem odciętych prawic zupełnie blotami, mimo to 
klejnotu, nad złoto kosztowniejszego, jakim był czuje jakiś żal i kochanie do polskiej siostrzy­
bursztyn. . cy, która ich nawet wtedy, kiedy się dobrze 

Miasta ich były wielkie, gęsto zaludnione i miała, niemcom zostawiła na pastwę. 
pięknie zabudowano drewnianemi domami. Mie- "Boryszewski był dobry ksiandz; on trzy­
ściły w sobie rzezane, wielkie, barwne świą- mał na polskie, ale ten je dot pomiarty." Cza­
tynie, bogom światła l słońca, SWiatowidowi, sem bywała jeszcze w chacie słowlllska książ­
czyli Trzygłowo\\'owi oddane, których piękności ka ocl modlenia, którą, "gdy starsi zdechli", 
i dokładności wykonania niemcy z 12 stule- dawano im do trumny, bo już nikt jej nie 1'0 

cia nie mogą się nadziwić. zumiał. A starcy skarżą się: "Wielka skaza mezi 
Miasta wiellde i zamożne Julin, Kołobrzeg, mnu a dziećmi, że oni nie rozumiejo co radżu." 

Szczecin, mieściły w sobie też dziwnie odrębną Ciekawem jest, że nikt dobrze nie wie, ilu 
i dziś jeszc ze jako ideał uważaną kulturę oby- jest słowińców, zdolnych porozumieć s i ę w 
czajową. Gościnność była tam tak wielka, ze swoim języku. Parczewski pisze w r. 1882, 
Giesebrecht, niemiecki historyk powiada: "ża- że niema ich ani stu, tymczasem urzędowa 
den naród równie cnotliwym pod tym wzglę- statystyka z r. 1890 naliczyła ich, jako «pra­
dem nie jest." wdzhyych kaszubów», 721, a z ostatnich jesz-

. W Szczecinie każdy ojciec rodziny miał po- cze badań wynika, ż~ w~ wsi Klukach i dzieci 
rządną izbę, w której na stole stały w pogo- małe «radzą po słowll1stl» . 
towiu potrawy i napoje i gdzie każdy obcy . Ta~ ginie brat~ie plemię, . najbliższe nam 
mógł swobodnie wejść i nasvcić się. Im zaś .l ęzy Iuem , kulturą 1 przeszłOŚCIą, a kiedy IV ro­
kto był 'lzczodrzejszym, tern się miał za szla- lm 1874 budown.no w dziś już całkiem zniem­
chetniejszego. czonych Smoldzeniach nowy kościół, to lcsięgi 

Plemię słowińskie konało wieki cale, konało ~łowia~skie wrzucono do po.dzi~mi kościelnych 
także z :viny Po.laków. W XIX jed,nak dopie- l tam JeO' zamurowano, na WiCh. Ja,k. Lll~OC~y-
1'0 stuleclU, wypIerany przez szkołę 1 pastorów, stość poorze,bowa, straszna, na której nl~ J~­
zaczyna gasnąć język słowiński tak szybko, że dneg? czloWlek~, ale kulturę ca~ego plem~el11a 
pisarz rosyjski Hilferding, przebywając wśród do gro?u c~~owaJ~, ~ygląda O?OWleŚĆ Powyz.'l,za. 
nich w roku 1860, 'przepowiedział za 30 lat A ~111~ o:-;ta~mo .zywe sło"" o. z ust s~owlll~a 
koniec słowillców. na wJeIn uleCI, mech czytelmk polskI dowlC 

W 30 lat po Hilferdingu przyjechał do nich się o. s,,:oim mIlim:ającym bracie, o którym za 
ParczeTl'ski i zastał jeszcze żywe szczątki. Jego zyCla zapommała Polska. 
"Tam wszandy są polscy ladze", mówili do ' I ~~ I , 



.]\I; 7 TYDZIEŃ 3 

atralnej były o ile możności jak najlepsze. zywania przez nasze 1<olektorki spółki z żyd- rannej pilności funkcyjonaryjuszów Towarzy­
V,T tym celu doangażował do swego towarzy- karni, gwoli coraz forsowniejszemu obdzieraniu stwa. 
stwa pannę Bertoletti i panów Jamińskiego grających IV loteryję? Gdyby mogła tu być mo- - Zamknięcie drogi. Rząd gubernijalny 
tenora lirycznego. p. Prochazkę barytona i p. wa o jakichkolwiek prawnych wydatkach, to piotrkowski postanowił zamknąć do użytku 
Glogiera. Przez uzupełnienie takim sposobem nie byłoby ani jednej kolektorki, któraby ich ogólnego drogę 3-go rzędl1, prowaclzącą ze wsi 
składu towarzystwa była dyrekcyj a w możno- sobie nie likwidowała. Tymczasem jest jedna, Kocin do wsi Łobodno przez las kociński, na­
ści wystawić w dniu 4 b. m. perłę oper pol- biorąca zawsze, dawniej i dziś, za każdą ćwiart- leżący do majątku «Ostrowy» w pow. często­
skich «Halkę»· Prawdziwi znawcy znaleź kę losu normalną cenę (rb. 3 kop. 15); jedna chowskim, stanowiącego własność Jego Cesar­
lihy prawdopodobnie w wykonaniu tego cudo- jedyna, która, o ile wiemy, obrazić się nawet sklej' Wysokości Następcy Tronu i Wielkiego 
wnego dramatu muzycznego rozmaite usterki; gotowa, gdyby jej kto zaproponował jakiś nad- Księcia Michała Aleksandrowicza. 
trzeba j edn~,k przyznać, iż dokładano wszelkieh datek, a jest nią-pani Majewska. _ Osobiste. Dnia 8 b, m. w kościele po­
u siło w aI1 , auy osiągnąć odpowiedni zespół i - W imieniu osób interesowanych zapy- Bernardyńskim odbył się śl ub p. Zofii \Vol­
dobrze rzecz całą wykonać. Halką była pani tujemy przedsiębiorcę od rozlepiania ogłoszeI1 skiej z panem Szymonem Wyczałkowskim. 
Lewkowicz; nic jesteśmy wielkimi zwolenni- na kioskach, za co mu s i ę płaci, jeśli nie speł-
karni jej głosu, przyznać jednak musimy, iż nia on sumiennie swych, drogo opłacanych, zobo- - Zguba. Na niedzielnej zabawie w Do­
jest to artystka nadzwyczaj staranna, partyję wiązań'~ Bierze bowiem np. 2 rb. za rozlepie- broczynności pozostawiono 3 chusteczki, wore­
swą umie zawsze doskonale i śpiewa ją po- nie i utrzymanie przez 2 dni na kioskach ob- czek i bransoletkę· Rzeczy te są do odebran ia 
prawnie. Wielka, przepiękna arja w akcie 3, wieszczenia, jakto np. świeżo miało miejsce w kancelaryi Towarzystwa. 
tak wstrząsająco działająca na słuchaczów, z obwieszczeniem o mającem się oubyć w dniu - - ~Iagazylly celne. Na przebudowanie 
była śpiewana zupełnie dobrze i z uczuciem. 13 b. m. nal)ożellstwie żałobnem za duszę ś. p. kral1cowej stacyi Sosnowiec odnogi pruskiej 
Pan JamiI1ski śp i ewał partyję Jontl\a; głos je- Karola Burgharda; tymczasem na drugi dzień ząbkowicko-katowickiej kolei Warsz. Wiedell­
go, posiadający ładne brzmienie, dobrze s i ę z rana, a często tego samego dnia na wieczór skiej, a jednocześnie na vzniesienie magazy­
nadaje do wykonania tej roll; to też p. J. obwieszczenie Gak np. zawiadomienie o owem nów komory celu ej w innem miejscu, w obrę­
sprostał zadaniu i zadowolnił nas zupełnie. nabożeI1stwie i wiele innych) gdzieniegdzie się bie tejże stacyi, wyznaczony został fundusz w 
Pan Prochazka był Januszem; o ile sądzić już tylko na słupach znajduje! sumie rub 187,750, mający być pokryty z wy-
możemy, partyja ta nie leży w jego głos i e. Parokrotnie już na tern miejscu wzmianko- datków X seryi obligacyi. 
Pani Maljewska nadzwyczaj wuzięczną była waJiśmy o tern; bo sądzimy, że kioski nie zo- - Z ołwlic Zawiercia donoszą o spryt­
Zofiją· Chóry i orkiestra, których skład został stały wymyślone dla wygody l). Pańskiego, nych manewrach żydowskich, w celu ominię-

' powiększony dostateczn ie, trzymały się zupeł- żeby miał z nich dochód a wcale ich nie cia przepisów "ochrony leśnej". Mianowicie 
nie dobrze. Przytem dodać nam wypada, iż pilnował, ale dla wygody publicznej: dla- wyprzedaje się las na sztuki z tern zastrzeżeniem, 
Halkę wystawiono bez suflera, co zasługUje tego mianowicie, aby każdy, za stosowną opła- że nabywca wywiezie je cichaczem, jako nkra­
na uzn~nic. .. . . tą, mógł. być pewnym, że ogłoszenie jego .bę- dzione. Kiedy już część lasu zostanie tym 

DrugIe przeclstaWlPlllr Hallo odbyło Się w dzie za.bezpieczone od przedwcze.snego Zl1lSZ- sposobem z drzew ogołoconą; żyd podnosi 
niedzielę 9 h. m. ze zmienioną obsadą, a mia- czenia, że ktoś dopilnuje terminu przez jaki alarm, że mu las skradziono; daje znać o 
nowicie partyję JonU;a odśpiewał p. Zakrzpw- ono miało uyć wystawione na widok puullczny. tern do komisyi, zjeżdżają deleg01Hmi, oglą­
~ki, Januszem zaś liył p. Jamillski, który. za- Ogło zenie o nallOżeństwie Burgharda p. P. dają plac pusty a jako niezadrzewiony, lcwa­
stąpił nipdysponowanego p. I'rochazl'ę· Ze p. miał doręczone w 20 egzemplarzach- kiosków zaś lifikują do slH'zedaży. O to właśnie chodziło 
Zakrzewski ma w sobie odpowiedni maicryjał jesi 12; gdyby więc przypadkiem zostało które bo grunta w tej okolicy dochodzą do nieby­
na od.tworzenie partyj Jontka o tern ani na uszkodzone, należało nakleić nowe, miały one wałej ceny trzech rubli za łokieć kwadratowy! 
chwilę nie wątpiliśmy; nie spodziewa.liśmy się bowiem wisieć 2 dni: wtorek i środę do czwart-
jednak, aby tak doskonałym był Jontkiem. ku z rana (2 doby); tymczasem utrzymane tyl- -- Częstochowa. Czytamy w :N~ 36 «Gaz. 
Wykonaniem ·tej 'partyj mógłby zadowolnić ko zostały na większości kiosków od wtol'ko- War.». Staraniem miejscowego kuraioryjuIJ1 

'b d" 'l 1 t l ó ' , . " trzeźwości odbyło się kilka wieczorów tanecz-naj ar Zlej wymagaHYc l ery y { w. wego połudma ~o wIeczora...... .. nych w sa.li «Harmonij a». Na tych zabawach, 
Dnia 6 b. m. odśpiewano melodyjnego Szty- \~ obec ~o;?~szego fak~u, (bezustan~le Się ~ oprócz wody sodowej i herbaty, innych napo-

gara Zichera. Hrabianką była p. Lewkowicz nam ~o\VtaIzaHcego)? o Ile odtąd. talne. postę jów nie było. Pożądane są tego rodzaju za­
i w roli tej wykazała dużą umiejętność śpiewu i pO":aIne p. A. Pallsloego dotyczyć będzIe.ogło~ bawy o ile one nie chybiają głównego celu­
staranność w opracowaniu śpiewnej strony roli; sze~ l)l~~eZ ~as druko:,,~ny~h - to,. P?mewaz moraJnościl..-Powstały tu odL niedawna dwie 
chcielibyśmy jednak widzieć większe ożywie- nasI khj~nCI nam pOWIeIzaJą zał~twIeme ~(sto- księgarnie nowe a właścicielami ich są żydzi 
nie w jej grze. Koronczarką« N elIy» była sunlm l?osk~wego» z. p. Pallsklm,. będzlem~ ze spolszczoneml nazwiskami: «Pański» firma 
pani Marjewska, jak zwykle doskonała, wno- zmuszem kazde meśclsłe. wykoname. pr~e~en z Piotrkowa i «Prusicki»-- naturalnie nazwiska 
sząca ze sobą na scenę ruch i żyeie i stano- zlecenia. nasz~go, zas:carzać sąd.owme l ,~ą- te wprowadzają w błąd interesownych. Ulice 
wiąca 'prawdziwą siłę przyciągającą każdego ~a~ ,oden. ZWI otu kosztów wyłoz~nych P[Z~Z w Częstochowie nie posiadają żadnych znaków 
przedstawienia; piosenkę o koronkach p. Mar- :nteIesow~'1l1e osoby, tak. za druk. ogłosz~l1la na roga.ch. Piszący wsiadł pod Jasną-Górą do 
jewska odśpiewała z finezyją i humorem. Pan Jak z~ Jego rozWJ~szeme; . wartosć ho W,l e ,u: dorożki i kazał s ię zawip.źć na ul. Fabryczną; 
Prochazka odśpiewał rolę tytułową; szkoda wsze~lnego ogłoszema zupeł?-Ie prz~pada, Je~lr dorożkarz mówi: «Proszę pana, 16 lat jeżdżę 
t~lko, iż I~agłe zachrypnięcie w. cz~sJ~ 3 ~ktu ~o .I1l,ekomplet.n,em rozlepIemu, w loJka gOdzlll w Częstochowie i jeszcze o takiej ulicy nie 
mo pozw?lIło na taloe dokończeme, jalClem było Zc1Z18I ane zo~taJe. ., słyszałem» . Inny fakt: w niedzielę przyjechał 
w~k0!1an,te. dwóch PIerWS~YCh akt?~v., Rolę ---:- Zloty m~eres. ~V mIeŚCIe naszem a szczc- jeden pan z Warszawy i chci:1ł się dostać na 
kSIęCIa sptewał wcale ładme p. Jam 111 skI. Pan gólme na stacYI, od kilku dm grasuje cała ma- ul. Cerkiewna M 11, ale nikt nie umiał 0'0 
!ózefowicz odegraJ; rolę .dyrek.tora C\~' ~ka, i sa aj.en~ów żydowski,ej ~rm~ z War~z,awy,. Per- objaśnić, gdzie ta ulica się znajduje--naw~t 
Jak zwykle, za duzo szarzy zuzył na Jej wy- tza, JubIlera; panoWie ajencI zaCZepIają kazdego poJicyjant. 
konanie. Jest on bez zaprzeczenia jednym z za.pytaniem: «Chcesz mnieć złoty zegarek za W C, t h' t ł 'd' b' , 
lepszych aktorów prowincyjonaluych, ma bar- 1 rb. 50»? rozumie się że taki świetny interes t ':- b d zr oc O}Vle lO'~~ a o ~ZęÓll~llOI~ 
dzo wyraźną wymowę, maskę twarzy nadzwy- jest dość łakomą rzeczą i niejeden naiwny ~ ~\ o U ow all\~. k \ op ; )~. P sp C~I :~~l 
czaj ruchomą i wyraziste rysy, postać dosko- s i ę łapie, ale przyjrzyjmy się lepiej jak się ów ~goEb Si lP' Sł . t o~ o~vs ~I, S 'ółl . ~cd o, : 
nale nadającą się, do sceny, przytem włada złoty interes przedstawia. Otóż aby posiąść ze- "1' er.' . ~~v~~. ,ab~11le~ lP lU ęlZI~ 
bardzo l)Oprawnie językiem polskim; ma też garek złoty, trzeba od ajenta kupić kupon za ~? \.onalllt ,wJzet oc l~ l ~c ~w, anyc l. l 
wiele ryŁyny i jest muzykalny. Zdaje s i ę, że 1 rb. 50 kop., który daje prawo nabycia ksią- C,I ogowyc l, Z os a:ą w aSllyc l II Z pOWIe-
plusów niemało; gdyby przeto zechciał się po- żeczki z 6 kuponami, za którą trzeba zapłacić lzonych mat~rYJałó. , 
zbyć zbytniej szarży, byłby aktor doskonały. gotówką 9 rubli; a w miarę rozprzedania ku- - W Zg'l~rzu z zapJsan'ych t~st~m~ntcm 

B. D. ponów, owe 9 rubli wycofywa się; zegarek zaś przez ś . p. kSiędza Gabl'yelslCIego dZleslęclLl t y-
- Coraz większy haracz na grających w dostaje s i ę wtencza gdy każdy z tych co na- sięcy rubli post.anowiono zbudować wzor01~~~ 

lotoryj ę klasyczną Król. Polskiego, nakładają llył kupon kupi książeczkę. Na razie zdaje się szkołę początkową· Szkoł~ pr~eznaczona hędzle 
tutejsze kolektorki, bądź to same, hądź też że interes jest nietylko złoty, ale brylantowy, dla 200 chłopcó,w I tyluz clzLCwcząt. Roboty 
odstępując do sprzedania żydom powierzone im ale po obliczeniu okazuje się, że aby dostać około hlldo,~y l~Iezbędnego gmachu rozpoczęte 
przez urząd loteryjny losy. Ma.my w ręku do- zegarek trzeba do żydowskiej kieszeni napędzić będą w kWJetnll1 r. b. 
wody pismienne, że niektóre kolektorki doma- 63 rb, 50 kop., a wtedy otrzyma się ZAgarek - Schwytany. Od czasu zeszłorocznej wJ­
gają s i ę już za ćwiartkę los LI po 1'1). 5 Je. 15. wątpliwej wartości, lllb 40rub. gotówką· Mu- stawy, grasował w Lublinie niejaki K., tytu­
O takich sprzedawcach, którzy stale od dawna simy zwródć llwagę i na to, że niejeden z na- łuj ący się fałszywie hrabią. Osobnik ten jak 
już, pollicrając po ± rb., lub po rb. 4 k. 50, bywców kuponn--książeczki nic wykupi i że, czytamy w «Gaz. Lub.» --ząjmował się zbie­
nie wspominamy nawet! Jest to krzyczący wy- nal<oniec, braknie nabywców kuponów - a wów- raniem ogłoszeil do nigdy nie mających wyjść 
zy.lI, któremu chyba w kOllcn władza będzie czas owe 1 rb. 50 kop. stają się własnością kalendarzy, tytułował się kierownikiem mają­
musiała położyć stanowczą tamę. W dowodzie aferzysty. Net to on też najwięcej liczy. CAgO w Lublinie wychodzić nowego pisma i w 
piśmiennym takiego wyzysku, który mamy przed - Energicznie. Towarzystwo Wzajemnego tym charakterze oraz jako alltor :fikcyjnych 
sobą, jedna z kolektorek objaśnia «podrożenie Kredytu ukończywszy rok sprawozdawczy dnia «Dziejów gubernii lubelskiej», nadużył zaufania 
'tV tym półroczu lotcryi niezwy7cł'emi wyclatka- 31 grudnia 1901 1'. już IV d. 22 stycznia go- wielu osób. Dnia 31 z. m. na żądanie policyi 
mi»! Ciel{awi jesteśmy o jakich to wydatkach towe sprawozdanie oddało do druku. Wy- śledezej, został aresztowany i etapem odsta­
mowa- może o tycll, jakie wynikają z zawią- mowny to dowód ,prężystości Zarządu i sta- wiony do Warszawy, jako oskarżony o cały 
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szereg OS2UStw IV 'Varszawie, Radomiu, Piotr­
kowie i Kielcach. 

- Wnioski str. ogn. łódzkiej. Na ze­
braniu zarządu straży ogniowej ochotniczej, na 
wniosek przewodniczącego, p. L . .Meyera, uchwa­
lono: 1) z funduszów składkowych postawić 
nagrobek zgasłemu niedawno dowódcy ś. p. 
p. Robertowi Werp;auowi; 2) na mający się 
odbyć w Moskwie kongre. straży ogniowych 
wydelegować deputacyję: 3) wybrać trzech 
czynnych członków straży, w celu sprawdze­
nia w falJrykach, czy sygnały alarmujące (sy­
reny) działają prawidłowo. 

- :Francuzi. .• w Łodzi. Firm\' francuzide 
wyrahiające wszelkie nal'zędzia rzemieślnicze 
przysłały do ... Lodzi S \I' ych wojażerów, celem 
nawiązania stosunków z tamtejszemi firmami. 
Czytając to donic. ienie w pismach IrarSZalY­
Rkicb, pomYRleliśmy zaraz, żefirmy francuzicie, nie 
znając widocznie miejscowych stosunków, tra­
fily jak kulą w płot, slderowlljąc swych wo­
jażeróir do niemieckrej Lodzi, zamiast skiero­
wać ich przedewszystkiem do innych większych 
miast kraju naszego i cesarstwa. 

.- W Łodzi powstała myśl założenia resul'­
sy kupieckiej. 

Najwyższe nagrOdY, odznaczenia, rangi i zmiany. 
- Wikaryjusz parafii Grzegorzew. k. Kazimierz 

lVlerklejn , przenie 'iony został do parafii Zgierz, \\' po­
wiecie łódzkim. 

- Otrzymali rangi: mdcy h01l0rOlcego: p. o. leka­
rza m. Noworadom ka, Hago; pomocnik naczelnika 
kancelaryi gubernatora piotrkowskiego, Wicharczul,; 
starszy referent rządu gubernijalnego piotrkowskiego, 
Rychłow'ski; starszy pomocnik komisarza policyi łódz­
kiej, Patkowski; sek1'etm'za gnbemijalnego młodszy 
referent rządu gnben1ijalnego piotrko\l"skiego, Lozow­
ski; registratom kolegijalnego: sekretarz wydziału 
lekarskiego przy rządz i e gubernijalnym piotrkowskim, 
Iwanow; buchalter gubernijalnej rady opiekuilczej 
dobroczynności publicznej, SłomkolY ki; dziennikarz 
rządu gubernijalnego piotrkoll'skiego Komornicki; 
sekretarz magistratu m. Rawr, Kaniewski: sekretarz 
I-go rewiru policyi łódzkiej. Paszkiewicz. 

- Order 'w. Stanisława 3 stopnia otrzymał na­
czelnik s!J:aży ziemskiej p-tu nOlroradomskiego Ka­
chanaw. 

- Obowiązki naczelnika powiatu piotrkowskiego 
pełni tymczasowo naczelnik straży ziemskiej tegoż 
p-tu, podpułkownik Tomilin. 

~~~ 

Artykuły zagraniczne. ~IinisteryjLlm 
skarlm zwróciło się z prośhą do wszystkich 
biur rządowych, uniwersytetów, zakładów n(1,­
ukowych średnich rządowych i t. p. o nade­
słanie szczegółowych wykazów, jakie artykuły 
lub przedmioty użytku sprolmdzane są przez 
te instytucyj e z zagranicy. \n adolllości po­
wyższe zakomunikowane będą specyjalncj ko­
misyi, która zajmie się szczegółowem zbada­
niem, czy tych artykułów nie możnal)y wyra­
biać na miejscu, bez uciekania się do pomocy 
zagranicy. Do składania tych wyl<azólV zawe­
zwane zostaly również różne instytucyje z 
Królestwa Polskiego. 

-- W Księstwie Poznańskiem jest w rę­
ka,ch niemieckich 1,086,564 hektarów; zaś w 
rękach polskich tylko 666,HO hektarów. W 
tem obliczeniu mogły się zakraść tylko nie­
znacznie pomyłki; ogólny stosunek polskiej 
własności ziemskiej clo niemieckiej wyrażają 
podane cyfry wiernie.» 

- Przemysł żelazny. Przemysł metalur­
giczny, dotl\nięty przesileniem, chwiać się za­
czyna nawet I\' posadach. Najsolidniejsze :fir­
my skracają czas pracy lub zamieniają rodzaj 
wyrobów. Towarzystwo zakładów Staracho­
wieckich np. zupełnie przerwało czasowo wy­
róh sur01rca, nie znajdującego zbytu. Towa­
rzystwo "Huta Bankoil-a", złmdolYawszy Of.,'Tom­
ną fabrykę, kosztującą przeszło póltora mili: 
jona rubli, przeznaczoną na budowę wagonów­
zrzekło się swego pierwszep;o zamiaru i po­
stanowiło użyć część zabudowań na fabrykę 
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gwoździ i drutu a drugą cześć pod urządzenie 
fabry ki i blachy cynkowanej. Wreszcie towa­
warzystwo "Bliżyn " łączy się z towarzystwem 
"Skarżysko" IV celu powiększenia kapitału za­
kładowego i wspólnego zmniejszenia produkcyi. 

- W Kaliszu zakollczył życie d-r. Broni­
sław Woyciechowski, oS9histość znana wtem 
mieRcie i popularna. S. p. Woyciechowski 
ukończył szkoły w Kali zu, uniwersytet w 
Warszawie. Był przez lat 20 lekarzem w gi­
mnazyjum męzkiem i żeIJskiem w Kaliszu, jak 
również więzienia. Przez dłuższy czas pehlił 
czynności bibliotekarza Towarzystwa lekar­
skiego IV Kaliszu. Zmarły był 2apalonym zbie­
raczem starożytności polskich. Pozostawił 
piękne zbiory monet polskich, wieln cennych 
zabytków i wykopalisk. Liczne prace swoje 
z historyi medycyny, polskiej, a . zczeg6lniej 
archeologii i historyi Kalisza ogłaszał w pi­
smach mirjscowych i specyjalnych. Kilka prac 
zostało 1rydanych nakładem Akademii umieję­
tności w Krakowie. 

_.- W Suwałkach zmarł ś. p. Jan Pożerski 
ostatnio nauczyciel języków starożytnych w 
progimnazJj um piIlczowskim, którą to posadę 
objął po Ś. p. Bronisławie Grabowskim. Jan 
Pożerski był wychowalIcem Szkoły Głównej. 
Po llkOllczeniu 1yydziału :filologicznego w tej 
uczelni. otrzymał posadę nauczyciela gimna­
zyjalnego w Suwałkach i pracował tam przez 
27 lat. Za czasów r. t. Apuchtina, przeniesio­
ny został do progimnazyjum w Pułtusku a 
następnie po zgonie ś. p. Graboil'skiego otrzy­
mał znów posadę niUlczyciela w progimnazy­
jllm w Pińczowie. Smierć zaskoczyła go nie­
spodziewanie w Suwalkach, dokąd pojechał 
był na święta do rodziny. Po zmarłym ś. p. 
Pożerskim pozostał lJOgaty materyjał słownika 
polsko-litewskiego. 

- Na członków zarządu TÓlI'urzystwa })O­
mocy dla niezamożnych uczniów. zkoły Ronta­
lera Generał-gubernator warszawski zatwier­
dził nftstępujące osoby: Juliusza hl'. Ostrow­
skiego, l\Iaryję hr. Walewską, sędziego 1\101: 
denhawrra i regenta Wiktora SzumaJlskiego. 
Tym Sl)Osobem, Towarzystwo ma już sankcyję 
prawną i wkrótce rozpocznie swą działalność. 

- Sienkiewicz, ( skarżony o obrazę maje­
statu. Dziennik parysld «Matin» zamieszcza 
sensacyjną wiadomość. że sącl w Poznaniu 
wytoczył przeciw Sienkiewiczowi spra lI'ę o 
obrazę majestatu, z powodu znanego listu, ja­
ki zamirśeił II' «Czasie», po wyroku w spra­
wie wrzesillskiej. «Matin» dodaje, iż proces 
to hanlzo ciekawy ze względu na to, że Sien­
kie1\'icz nic jest poddanym niemieckim, dzien­
nik «Czas» zaś, w którym list Sienkiewicza 
lJył ogloszony, nie jeRt wydawany w grankach 
pm'lstll'a niemieckiego. Pruski kodeks karny 
zawiera wszakże oryginalny artykuł prawa, 
mocą którego każdy cudzoziemiec. mieszkający 
po za granicami Prns, może być pociągnięty 
do odpowiedzialności przed sądem pruskim za 
obrazę majestatu króla pn1skiego. Czy jednak 
wyrok taki może być ",})rowadzony w wyko-
113nie,- rzecz inna. Kroniki sądólr niemieckich 
notują analogiczny wypadek w sprawie obywa­
tela szwajcarskiego, Linden berga, którego są­
dy nirmieckie skazał)' na trzy lata więzienia 
zaocznie za obrazę cesarza Wilhelma I-go. 
Wyrok ten jest dotychczas jeszcze niewyko­
nany, gdyż Linden berg od czasu gdy został 
skazany granicy Niemiec nie przekroczył. 

- Konie rosyjskie w Transwalu. Jakiś 
«Turysta» nadesłał « '" arsz. Dn.» korespon­
dencyję z Poznania, w której twierdzi, że 
II'szelkie zaprzeczen ia co do nabywauia koni 
w Rosyi na potrzeby armii angielskiej IV po­
łudniowej Afryce o tyle są prawdziwe, że an­
glicy nic nabywają sami bezpośrednio, lecz 
załatwiaj~ im to niemcy, którzy sknpują ko­
nie od handlarzy rosyjskich. W Poznaniu po­
znał się «Turysta» właśnie z jednym z takich 
ro yjskich handla.rzy, który pokazał mu tran­
sport koni, złożony z kilku wagonów towaro­
wycll, przeznaczonych dla anglików. Konie 
były typowe rosyjskie, kawaleryjskie, kozackie 
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i włościaJlslcie. Taki sposób romontowania ka­
waleryi kosztl1je Angliję bajeczne pieniądze. 
Dość powiedzieć, że rosyjskie braki kawale­
ryjskie, płacone w Rosyi po 20 22 rub., lu h 
kOll włosciall ki, kosztujący na miejscu do 70 
rb., w południowej Afryce, pełniąc służbę 
wojskową, przedstawia wartość 1,000 rb. 
Oprócz kolosalnych zarobków rosyjskich i nie­
mieckich handlarzy, oraz kosztów pr2ewozu, 
na podwyższenie wartości leonia rosyjskiegu 
w polud. Afryce wpływa znaczny upadek prze­
wożonych koni: w drodze morskiej pada do 
50% , a z dostawionych na mieJsce jeszcze 
25% nie znosi klimatu i l)ada. Braki kawa­
leryi rosyjskiej pełnią służbę ohozową, 2a do 
kawaleryi i artyleryi idą konie kozackie i 
włościańskie. Z tego okazuje sLę, że kawale­
ryja angielslm południowej Afryki siedzi 11 ie 
na tęgich koniach. 
~ 

Oświadczenie malarzy. 
nadesłane do redakcyi «Gazety Polskiej~ . 

Szanowna Redakcyjo! 
My niżrj podpisani artygci-malarze oświadczamy, 

że farby krakali' 'I(iej fabryki I\armańskiego pod 
względem dobroci i kolorytu w niczem nie ustępują 
niemieckim; są przytem taflsze, zasługują przeto na 
poparcie nasze. Z pOI,ażaniem 

Krtzimiel'z Alchimowicz, Stanisław Lentz, 
"Wilhelm Kotcl1'biński, A. Badows7ci, Jan 
Owidzlci, Stanislaw Turbia-Krzysztalowicz, 
Stcmislaw Jasillski, Leon Ka1tfman, M. 
1'rzebills7ci, Kazimierz Bisie1', Tadeusz Nos­
kowski, Pawel Rosen, Józef' Ryszkiewicz, 
H. D!ibrowski, W. Dietrich, Zdzisław Jrt­
siliski, Henryk Piq,t7cowski, Eligiusz Nie­
u· iaclo111 ski, lV711dyslaw Dietrich, Kaz. WI. 
Wasilkowski, B1·. Poświkowa, Roman 
Szwoynicki, K. Wm'oczewski, B1·. Kowa­
lewski, Teodor Ziomek, Jul. Chmielewski, 
L. Wyczółkowski, Jan Perdzylls7ci, T1'a-
cews7ci i t. d. . 

P. S. Wszystkie pisma polskie prosimy o po­
wtórzenie powyższego oś"iadczcnia. 

~~-

Wiadomości ogólne. 
Kwarta Polska, wycofana od jekiegoś czasu, 

znowu wchodzi w użycie, jako miara urzędo­
wa. Kwarta nowopolska równa się litrowi, 
wobec tego prz), zastosowaniu mial' i wag 
metrycznych, j<..ko miara, litrowa, powraca do 
życia. Fabryki tutejsze, sto~u.iąc się do nowe­
go rozporządzenia, zaczęły wyrabiać w znacz­
nej ilości kwarty nowopolskie, dzieląc je na 
J /2 i 1,4 kwarty. oraz na drobniejsze części. 
W ar~zawska izba miar i wag odbiera do 
sprawdzania i stemplowania dużo takich miar, 
które wysyłane są na prowincyję. 

- - Okólnik. Dla uniknięcia rrpol'terskich fał­
szywyr h doniesień o wypadkach, zaszłych na 
kolejach, zarząd dróg rozesłał, w myśl rozpo­
rządzenia ministeryjalnego, okólnik do wszyst­
kich zawiacl01reóll', aby w razie wypaclkó,y na 
kolei, natycllmiast po zawiadomieniu oclno~nych 
władz. rozsyłal i wiadomości do ID irjscowych 
gazet. Talue szczegółowe sprawozdanie o wy­
padkach i dokładne dane o o:fiarach katastro­
fy zabezpieczą od fałszywych, często tenden­
cyjnie rozsiewanych pogłosek, które tylko szko­
dę jednej albo drugiej stropie przynoszą. 

- Objaśnienie. «Gaz. Sądowa» zwraca uwagę, 
że «Prawo» w ;\2 51 r. Z. prostuje rozpo­
wszechnionią ogólnio opiniję, jakoby obowi a­
zlljące przepisy wzbraniały wnoszenie do władz 
podaJ'l zbiorolrych. Zazwyczaj przekonanie to 
oparte jest na art. 112 ustawy o zapobieg. 
przestęp· Lecz, jak słusznie gazeta ta dowodzi, 
zal\azany jest ])rzez prawo sposób tlnmnegu 
~~'noszenia podań, lecz nie zbiorowe ich pod­
pisy~cam·e. Podobnież ani w organizac.yi sena­
tu, ani w przepisach o podaniach na Nnjwyż­
sze imię taldego zakazu niema. T akoniec 
ustawy sądowe ani na jedncm słówkiem nie 
wzbraniają powodom, poszkodowanym, oslcar­
żonym i t. p. zbiorowego wnoszenia wszelkie­
go rodzaju podań, skarg, doniesień i t. d. 
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-- Wydział szkolny ministeryjum skarbu, jak 
donoszą «Pet. Wied.», zaprojektował, aby wy­
chowallcy szkół handlowych, . pochodzący ze 
sfer zamożniejszych, po ukOllczeniu szkoły, 
obowiązkowo wstępowali na rok lub pól roku 
na bezpłatną praktykę do banków lub przed­
siębiorstw przemysłowo-handlowych. 'rV tym 
celu polecono kuratorom okręgów naukowych 
auy zajęli s ię wyszukaniem takich praktyk w 
wybitniejszych pn,:edsiębiorstwach danych mif'j ­
SCOWORCi. 

-- Ulgi dla uczniów. ,y «Zbiorze taryf» ogło­
szone zostały ulgi ella uczniów, wyjeżdżających 
na wycieczki naukowe i do mh:'jsco,rości le­
czniczych. Otóż kurzystać z tego przepisu mo­
gą wyłącznie uczniowie zamkniętych zakładów 
naukowych pod warunkiem, że udając się do 
sanatoryjów kolonij letnich, wreszcie wód mi­
neralnych pozostają tam na utrzymaniu insty­
tucyj, do których należą, oraz pod nadzorem 
swej zwierzchności. 

-- Z powodu totalizatora. W skutek podania, wy­
stosowanego przez radę m. Mo kwy o znie­
sienie totalizatora, utworzono komisyję spccy­
jalną, do kto rej należą: Wielki Książę Dymitr 
Konstantynowicz, Wielki Książę Mikołaj lHi­
kolajewicz, minister spra\, wewnętrznych Si­
piagill, wiccpl'ezesowie Tow. wyścigowych: hr. 
Nierod, hr. Potocki, Iłłowajsld i t. d. Komi­
syja ma za zadanie rozpatrzenie stron dodat­
nich i lljemnych totalizatora. W sprawie tej 
jak donosi «8pol't», sekretarz komisyi techni­
c7.llej Tow. wyścigów konnych w Królestwie 
Polskiem. p. K. Stolj)e, wysIany został za gra­
nicę, aby zebrać w Berlinie, Wiednill i Buda­
peszcie matel'yjaIy statystyczne o kryzysach 
totalizalorowych, przez które tC' kraje jllż 
przeszły. 

z: BIBLIJOGRAFIl l PRASY. 

ANDRZEJ NIEMOJEWSKI w ostatnim swym 
felijetonie ( << Głos » ) wystąpił z krytyką Przybyszew­
skiego. Felijeton. utrzymany jest w formie listu 
otwartego. Główne zarzuty postawione autorowi 
«Złotego runa». zawarte są w następującym wyjąt­
ku fel ijetonu autora d'amili», «Listopada» i «Bajki». 

«W manifestach Twoich wyrzuciłeś etykę z sztu­
ki. Nie, tyś chciał wyrzucić etykę z życia Artysty! 
Literatura Twoja miała tylko usprawiedliwić Twoje 
życie. Stworzyłeś niejako Teorję Skandalu. 

« Cllciałeś światu wmówić, iż on ze zła powstał 
i Im dobremu dążyć nie może. Ale to były drwiny 
i blaga. 

«Chc i ałeś światu wmówić, że marnym «wołem 
roboczym» jest ten, który dla Ogółu pracuje. Ka­
płanem jest tylko Artysta. Ale to były drwiny 
i blaga. 

« Miłość, prllyjaźll, dedykacyj e, wszystko to były 
drwiny : blaga. 

«Z dnszy otaczając·ych Cię młodzików i zwaryjo­
wanych kobiet chciałeś wyplenić wszelkie poczucie 
obowiązku prywatnego i publicznego. A największą 
pieczą otaczaleś głupich i głupie, bo ci i te wie­
rzyli Ci na Ślepo i bałas o Tobie czynili. 

«I powiadam Ci to wszystko publiczn ie, dlatego 
jedynie, że milszem od p iękna art y tycznego jest 
dol;>ro Ogółu . 

«Kłamstwem i blagą św i at przejedziesz. Ale nie 
wrócią 

«I powiadam Ci to wszystko publicznie dlatego 
jeszcze, ponieważ żal mi tych sił m1odolecia, które 
deprawujesz, ponieważ mogłoby to zostać pracowi­
tem, porządnem, uczciwem obywatelstwem, a staje 
się pokoleniem wykolejeilców». 

T YD ZI EŃ 

«POMNIKI KRAKOWA lVIaksymilijana i Sta­
nisława Cer'chów», z tekstem dra Feliksa Kopery. 
Oto tytuł tego pomnikowego dzieła, jakiego wyda­
wnictwa podjęli się Cerchowie, ojciec znany ryso­
wnil( i zbieracz pamiątek przeszłoRc i Krakowa, 
które IV ciągu lat kilkudz i esięciu przenosi! na pa­
pier, i syn zdolny artysta malarz, od lat kilku \Yy­
łącznie pracujący nad «Pomnikami KrakOIVa ~ . 

Dotąd wyszła polowa dz i eła, t. j. 20 zeszy~ów 
z rzadką 11 nas pllnktualnośoią w zapowiedzianycli 
terminach. Ceny 200 Koron za całość dzieła, wzglę­
dnie 5 koron za pojedynczy zeszyt, nie można za 
zbyt wygórowaną uważać, zważywszy l'a ogromne 
koszta wydawnicze, które za sobą pociągnąć musiało. 

- «ZIARNO » 1Y~'pu~ciło pierwszy książkowy 
dodatek m i esięczny, który obejmuje pracQ dora Sta­
nisława Urbana: «Szanujmy zdrowie »! Rzecz ta 
zawiera najważni ejsze wskazówki hygieny, co do 
jedzenia, picia i oddychan ia, mieszkań, ubrania itd. 
Hygijena pracy i zabawy dopełnia całości. Tomik 
ten obejmuje z górą 200 stronic druku. 

- BEZPŁATNEGO DODATKU do «Tygodnika 
Ilustrowanego », pism Sienkiewicza, wyszedl tom 37. 
który zawiera drobniejsze utwory autora « Krzyża­
ków;, a mianowicie: « Żórawie », «Sen », « l\Iuszę 
wypocząĆl>, «Na Olimpie » i «Na jasnym brzef!u ». 

G c& o 

ROZlUAITOŚCI. 

- Sch o d y o 6 0 00 stopu i . S" lo naj­
dłuższe i najwyższe schody na świecie, a znajdują 
się w Chinach na górze świętej Tal Shan. Naj­
wyższe , gdyż od pierwszego do ostatniego stopnia 
mierzą do 1810 metrów; najdluższe, gdyż ażeby 
wej ść na nie do samego kOllca, trzeba przebyć 
przeslrzeil 26\ ~ klm. , ponieważ są pomiędzy niemi 
liczue i obszel'l1e sienie. O kilometr od 111. Tain­
gan-Fu wznosi s ię brama pomnikowa. po której 
bokach toją dlyie również kolosalne pagody. Po 
przej ściu tej bram)' zaczyna ię między pod wójl1ym 
szeregiem świątyIi, poś więconych Konfucyjuszowi, 
wejście na sławne schody o 6000 stopni. ChiIiczy­
cy wchodzą na nie czasami przez tydzień, zatrzy­
mując się po drodze w pagodach, tudzież IV gospo­
dach na ś\Yiętej górze Thal-Shan. Jesto to w sa­
mej rżeczy więcej, niż 300 pięter domów nas:tych. 
Nie bagatela więc wejść na nie, nawet z perspe­
ktrwę doj~cia u sztytn do ~ Drzwi nieba«, a nalyet 
do świątyni Konfucyjusza. 

- Trzynaście żon. W mieście Goshen, 
w stanic Nowego Jorku, żyje niejaki Jakób Miko­
łaj Zann, !ekarz, pastor i literaL Zann liczy lat 99 
i jest szczęśliwym, bezdzietnym wdowcem po trzy­
ntstu prawie zaślubionych małżonkach. Wyi ątkowy 
ten E'złowiek, którego cała okolica zna Jako wdow­
ca po 13 żonach, zachował W sercu miłe wspo­
mnienie o wszystkich współtowarzyszkach dlugiego 
swego żywota, prócz jednej, i to ostatniej. ~'loże 
być dla tego, że była-trzynastą. 

- D yjabe l 'V'V pułapce. W LeobeJ'sdorf 
pod Wiedn iem wygrała niedawno temu posługaczka 
na kolei południ owej, niejaka Schribankowa, terno 
na loteryi liczbowej. Nagle ubiegłeńo piątku zjaw ił 
się u Schribankowej o samej północy « dyjabeł » i 
zażądał, pod grozą porwania kobiety do piel<ła, wy­
dania pieniędzy. Przerażona taką wizytą kob ieta, 
wyznała «dyjablowi» otwarcie, że pieniądze umie­
ściła w badeJlskiej kasie oszczędności. Wobec tego 
szatan rozkazal, aby Schribankowa pien iądze z ka­
sy podniosła i nie mówiąc nic nikomu, przyniosła 
je do domu, poczem zn i kł. 

Posłuszna kobieta udała się nazajutrz istotn ie do 
Baden po pien i ądze. Kiedy jednak ją tam zapytano 
dla czego włożoną gotówkę wycofuje, opowiedz iała 
przygodę swą z d yjabłem. Doniesiono o tym wy­
padku policyi i babina wróciła do domu w tajem­
nem towarzy~twie dwóch żandarmów, którzy się z 
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nadejściem nocy ulokowali jedeu II' szafic, drugi za 
łóżkiem. 

Punktualnie o północy zjawił się syn piekieł i 
zażądał pieniędzy. Schribankol'i'a, przerażona, ode­
słała go po p ien iądzo do szafy. Kiedy « dyiabeł » 
otworzył drzwi szafy, zamiast znal eżć tam pien ią­
dze, znalazł s i ę w silnych objęci ach żandarmów, l(tó­
rzy go niebawem w kożie ulokowali. Djabłem tym ma 
być jeden ze sług kolejowych. 

Licytacyje W obrębie gubernii piotrkowskiej . 

- ,y dniu 7 (20) lutego w 1Il. :todzi w domu pod 
.\2 65 przy ul. Staro-Zarzewskiej na sprzedaż wolantu 
i koni. od sumy 200 rb. 

- 4 (17) kwiet.nia w sądzie zjazdowym 111. :todzi na 
sprzedaż nieruchomości, położonej w temże Jnicście: 
1) przy ul. Płockiej (była Projektowana) pod X2 1036-aa 
polic. i M 2'199 hipot .. od sumy 350 rb.; 2) przy ulicy 
Wólczftńskiej pod J\~ 809,65, od sumy 10000 rb.; 3) na 
rogu Zelaznej i Fabrycznej pod J\2 1293-aaaf18, od su­
my 10000 rb.; 4) nieruchomości, położonej w m. Zgie­
rzu przy ul. :tęczyckiej pod N! 28 '256, ocl sumy 2000 rb. 

- 5 (18) lutego w m. Piotrkowie przy uL dVloskiew­
skiej. w domu Lewka Szapszowicza na sprzedaż mebli. 
sprzętów domowych i maszyny do szycia, od sumy 400 rb. 

- 11 (24) lutego wc wsi Kalek w gminie U~zczyn 
na sprzedaż kartofli i źrebca, od sumy 260 rb. 

- 15 (28) lutego w m. Piotrkowie II" domu Sikor­
skiego przy alei . Aleksandryjskiej ., na sprzedaż mebli. 
od sumy 121 rb. 

- 28 marca (10 kwietnia) w sądzie zjazdowym I I ' 

JJl . Częstochowie na sprzedaż nieruchomości, położollj'ch: 
1) w o adzie Krzepice II' pow. częstochowskim pod K~ 
127, od SUIlJj' 600 rb.; 2) w Jll. Częstochowie przy uL 
Krakowskiej pod N! 851, od sumy 3500 rub.; 3) w UL 

Częstochowie pod K~ I070. od sumy 5000 rb.; 4) IV lIJ. 

Częstochowie pod J\2 791 , od sumy 1000 rb. 

CENY ZBÓŻ 
za korzec wagi ·Warszawskiej 

podług sprawozdań " Okóln ika Rolniczo-Handlowego". 

Z B O Ż A 

Pszenica wyborowa 
., średnia 

Żyto wyborowe 
średnie 

Jęczmień browarny 
na kaszę 

Owies wyborowy 
średni. . 

Groch warzelny 
" pastewny 

Proso . 
Gryka. 
Rzepak 

:tódź I Piotrków 

Ruble i kopiejki. 

) 
)6.00- 6.55 

) 
)4.00- 4.60 

3.90 
3.40 

~3 . 10- 3.50 

~5.90--t1.30 
) 
)3.00--4.56 

) 
)3.60- 4.00 

~3.10-3.50 
) 
) 

Rozkład- Zimowy pocią[ów na stacyi Piotrków 
od dnia 15 (28) Października 1901 r. 

Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca 

2 m. 41 w nocy kuryj er. 
4 m. 24 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

t2 m. 35 po poł. osobowy 
3 JJl. 15 po poł. osobowy 
5 1Jl . 4 po poł. pospiesz. 
6 1Jl. 25 po pol. osobowy 
!l 1Jl. 47 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

Przychodzą do 

Z Granicy i Sosnowca 

12 m. 25 w nocy osobowy 

Do Warszawy 

3 1Jl. 5 w nocy kuryj er. 
5 1Jl. 7 w nocy osobowy 
6 111. 20 rano osobowy 
8 111. 19 rallO osobowy 

11 lIl. 3 rano osobowy 
l m. 32 po poł. pospiesz. 
6 1Jl. 2 wiecz. pocztowy 
7 1Il. 56 wiecz. osobowy 

Piotrkowal 

Z Warszawy 

11 1Jl. 27 w nocy osobowy 

() ~ óC () S 3 e )y 

llro[a ~olazna W arszawsko-Wiodońska 
podaje do ogólnej \\'iadomości publiki, że w dniu 22 Maja 
(~ Czcrwca) 1902 r . o godzinic 11 rano na stacyi Piotr­
ków, odbędzie się sprzedaż przez licytacyję pu­
bliczoł), llieodehranego przez odbiorcę transportu 100 \\'orków 
kredy lJialcj mielon~j , wagi 76,) pudów, z frachtu od Szlamo­
wicza, BCl'czina-Piotrków oM 1138 z <lnia 30 Listopada 1901. 

(3-1) 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE "TOPÓR" 
"W. Kozłowski, G. Chochoł, F. Eberł, A. Sławeła" 
wykonywa wszelIde roboty budowlane i drogowe z włas­
nych lub powierzonych materyja.łów. 

Biuro przedsiębiorstwa w Częstochowie, ul. I{m-
kowslia ~9 4:0. (G- l) 
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W składzie materyja!ów ~iśmiennych 
przy Drukarni 

"Tygodnia" 
znaleM mo~na, DO cenach przysteDnych: 
Papier kancelaryjny \I" 50 

~atu nkach, 

Papier rejestrowy "IV 25 ga-
tunkach, 

Papier listowy Wl'óżll yc h wiel­
kościach, gładki i linijowany. 

Papier listowy fantazyjny w 
plldelkach. 

Papier okładkowy, 
Papier pakowy i obwolut., 

zll'~' kły i czel'pany, 

Koperty wszelkiego rodzaju i 
wi e lkości. biurowe. handlowo 
i zwykłe, listowe i biletowe, 

Kalka angielska, 

St alówki na pudełka, najpow­
szechllicj używano, 

Atrament wyborowy, w flaszecz­
kach i butelkach, lu'ajowy i za­
granicznJ" zwykły i kopiowy, 

Pudełka tuszowe, wieczne-
bez potrzeby dolewania tuszu, 

Linije zwykłe, hebanowe- i meta­
low e gięte, z bib ulastcm i 
ochraniaczami, 

Bilety wizytowe, fason zwy­
l\ły i amerykański _. brysto l 
wyborowy. 

Bilety wizytowe fantazyjno 
oraz kwadratowe, 

Sekretniki gładkie i linijowane 
w dużym doborze, 

Karty do korespondencyi, 

Passe partout -papier listo-
wJ' ł!!czni e z kopertą, 

Notesy, 
Suszki marmurowe i drewniano, 

Bloki gładkie i kratkowane, róź-
nej wielkości i fasonu, 

Pluskiewki i Spinki do papiel'u, 

Ołówki czarne b. tanie, 

Ołówki kolorowe, 
Ołówki mechaniczne i do karnet .. 

Ochraniacze do ołówków, 
Gumy w drzewie, zwykłe . 
Gumy w~'boro\l'e bez drzewa. Hart-

muta (z Czech), 

Obsadki po rozmaitych cenacll. 

Lak LCSZCZYllskiego i KadishoJJa. 

Guma arabska w flakonach. 

Kałamarze marmurowo i szklane 

Nici do szycia ksiąg, 
Jedwab trójkolol'Owy, 

Kopijały z wszelkiemi przyborami, 

Segregatory do listów i faktur, 

Scyzoryki, Nożyce do papieru. 

Kalendarze po zniżonej cenie 
tabliczkowe i do ździerania. 

Gotowe Wszelkie Księgi 

" 
Druk'" dla Duchowielistwa, Obywateli 

, Ziemsk ich, dla Sędziów Gmin· 
nych, ,,~o.ilów Gm in, .Jeometl'ów, etc, 

Kwitaryjusze, 
Zaproszenia i Zawiadom, 
Blankiety, Karty firmowe, 

rachunki. ogłoszenia, listy otwarte 
na zwykłym i biletowym brystolu , etc. 

J 
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w mieście gubernijalnem piotrkowie 
NA KONIE, INWENTARZ, NARZĘD~IA ROLNICZE, 

BRYCZKI, UPRZ1\Z i t. p. 
POWOZY, 

rozpocznie się w dniu 1: ~::,::o1902 r. t. j. w Poniedziałek. 
r-2) 

Zarząd Piotrkowskiego Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu 

ma zaszczyt zawiadomić członków, iż 'IV dniu (18 Lutego) 3 Mar ca 
1902 1'" o godzinie 6-ej po południu, w sali miejscowego teatru, od­
hędzie się Zwyczajne Zebranie Ogólne, którego celem będzie: 

1) Zbadanie i zatwierdzenie sprawozdania Zarządu z czynności 
dokonanych w roku 1901. 

2) Zatwierdzenie wniosków Rady co do rozdziału zysków. 
3) U chwalenie etatu wydatków na utrzymanie i administracyję 

Towarzystwa. 
4) Wybór wychodzących Członków Rady, Zarządu, Komisyi 

Rewizyjnej. 

ADAM LUFT 
firma egzystuje oD r. l88Z 

W Piotrkowie, Hotel litewski. 
Hurtowa i detaliczna sprzedaż 1.'0 -

~eró~ i wszelkich przyborów do 
tychże. ~Lag-azyll mebli żelaznych, kas 
ogniotrwałych, ma zyn do szycia, dzwon­
kow elektrycznych, lodowni pokojowych, 
naczyń kuchennych i wyżymaczek. Przyj­
muje się wszelkie roboty mechaniczne i 
reparacyję broni myśliwskiej; wykonywa 

się takowe wc własnych warsztatach. 
Ceny umi a1·!cowane. (6-6) Przytem Zarząd nadmienia, iż w razie, gdyby Zebranie nie 

przyszło do skutku, drugie odbędzie się (4) 17 Marca 1902 r ., któ-
rego postanowienia, z mocy § 35 Ustawy, będą miały moc prawnie POWSZECHNIE ZN;;;n 
obowiązującą, bez względu na liczbę przybyłych członków. ~ ~1JAJ~,AGO y __ 

ZarząD piotrkowskiego towarzystwa ST, GÓRSKIEGO 
_(;...1 __ 1;...) _ _________ W_z_a.:...je_m_n .... eg=-o_X_r_eD~y_tu_.___ na wyniszczenie ODCISKÓW. 
)·()·()·()·()·()·~)·()·()·t)·()·()·()·()·()ł()·~)·()·t).().().().().().( ,.",.",.",.",.",."".",.",.",.",.",.",."."'."'1",'.".",.",.",.",.",.",." 
~, )~ 

i Zmiana właściciela. i 
~( )ł( ,., ,." )!E Niniejszem mam honor zawiadomić Sz. Publiczność Piotr- )!E 
).( kowa i okolicy, że egzystującą od lat trzydziestu restau- ).( 
~:~ l'acyję da,,'niej "Skibińskiego" po gruntownem odnowie- ~:~ 
,., nin z dniem 8 b. m. obejmllję na siebie i nadal prowa- ,." 
)!E dzić ją będę najstaranniej. Kucl111ia zaopatrzona w świe- )!E 
)!E że produkty, Piwnica - w trllnki krajowe i zagraniczne )!E 
).( najlepszych firm. ).( ,." Z poważan iem ,., ).( )·E 
~:~ (3-2) A. SzcrszyllSki. ~~ ,., .,." 
).().().()ł().().().~).().~).t).().().().().~).().().().()ł().().().().( ,.",.",.",.",.",.",."',.",."',.",.",.",.",.",."',.",.",.",." ..... , ..... ,.", ..... ,." 

Sprzedaż w Składach Aptecznych. 

« VENUS » puder 
pol eca ~ię jako JlieszkodJiwy, subtelny 
i niedostrzcgal1Jy. Sprzedaż wszędz ie po 
15. 30. 50 Je. l rb. 1. (,W-18) 

I N T E LI G E N T NA 

NIEMKA 
z patentem i z n ajomością. rosyj­
skiego języka poszukuje lek­
cyj. Wiadomość na pensyi 
W-nej H . .Domańskiej. (3-1) 

Posz"ku~ ., K' · t k Znaczny dochód no STAW CY MASŁA U P I ę m aJ ą e dodatkowy mo~, "b;. ul.wrn, o"bpo-
. ziemski włók mniej więcej trzydzieści oraz !Hine, przy~JUują,e łatw~ ajenturę· Specy-

w naj lepszym gatullln:l od 6 - 8 garncy drugi mniejszy wfók kilkanaście bez słu- plne k,\\'a l dlk~cYJe zbyteczne. Oferty ad-
. tygodl1l?\~·o . , " żebności. Oferty przyjmuje Biuro Ogro- resowac nalezy pod l,lt. ( ~~. Je. J: > do 

~estaur~cYJa daWniej Slc~bl1~.'Jlci~go szell Ungm, Warszawa Jerozolimska N!! 84 Rudolfa :MosBe. Wleden 1. SelJerestatte 2. 
w llotrkowle. Szerszynskl. pod adresem Ro lnik. (2-1) 

1-;;;;;:=:;;;.;;;;;::;;;;;;.;;;;;;;;;;(2; -;;;1; );;; (W. B. O. 671) (2-1) I"" Do sprzedania W każdym czasie 
Zatwierdzone przez JW. Ministra lU AJ! T E K Z I E U 4o.'l KI 

Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowalle.l:.L~ l ~ 
pod firmą 206 mor. w dobrej glebie; ł~k i około 30 m., 

WarSZaWSkI' ° BI'urO O[łoszOn'" lasek, woda, .ogród owocowy, inwentarz 
" lJ lJ żywy i martwy: ładne poloźcnie, mila od 

MAM/KJ 
ze świeżym pokarmem 

!!!!!!!!!!!I!!I!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!II~ (3- 3) n Żebrowskiej , 
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz w: 

Otwarte w Warszawie przy ulicy W ierz- st. Go:·zkowice. Cena 21.,000 rubli.--Wia­
bowej X~ 8, wprost Niecałej. _ Telefonu dom?~c. u Redaktora . ~ygod.llla.> , l~lb u 

• N!! 416. - Kantor otwarty od 9-ej rano wła~cl c.lela Habdank - Gembarzcwsloego. 
do 10 wieczór. w J\.hzlllle, przez GorzkowLCe. (3-1) 

24 powieści p. t. dom W -go Gerbera. 
«O MIL IJ ONY» . 

Redaktor i Wydawca lUiroshnv Dobrzański. 

,n:03Dollello n:eH3YPolO. W drukarni M. Oobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Baumowa, Ktoś sobie zażartował z pana, Tak Meyer 
jak i Paulina nienawidzą Walburga, Ale co ja też 
mówię ... co mi tam do tego! 

Co do mnie wiedziałem już więcej, niż mi po­
trzeba było, Napomknienie Baumowej o niena,,,iści 

Meyerów do '\\'alburga, dawało mi ten punkt oparcia, 
tę podstawę, której napróżno dotąd szukałem, Teraz 
w rozmowie z Meyero\Yą, miałem się o co zaczepić; 
znalazłem styczność naszych interesów, Wiadomością 

tą, ucieszyłem się niezmiernie, Dowodziła ona, że 

między ofiarodawcą, i obdaro\ranymi, zachodzi jakaś 
głęboka i straszna tajemnica, która wywołuje z obu 
stron nienawiść, Skorzystać z tego, a będę miał 
Walbul'ga \\' swej mocy, Odgadywałem powód tej 
nienawlscl, która musiała być obustronną, Meyer 
mógł niecierpieć vValbl1l'ga dla tego, że z jego przy­
czyny dopuścił się jakiejś, nieznanej mi jeszcze zbro­
dni, że nakonicc 'Walburg U\riódł mu żonę, Ta żona 

mogla nienawiedzić Walblll'ga za to, że uwiódłszy 

ją, potem porZllcil, Walbul'g zaś nienawidził ich za 
to, że musiał drogo opłacać ich milczenie i że wy­
maganiom ich zapewne nigdy końca nie było. Trze­
ba było tylko Meyerom pokazać możność pozbycia 
się \V alburga, a chwycą się jej rQkami i nogami. 

Radości, jakiqj doznałem z po\\'odu tego ocllu'y­
cia, widocznie nie moglem llkrrć na twarzy, gdyż 

nawet Baumo\\'a, prosta i dobroduszna kobieta, spo­
strzegła ją, i odtą,d miała się na ostrożności, mil_ ' 
czała uparcie iskręcala rozmowQ na inny przedmiot, 
Ja też nie chcą,c \V niej budzić podejrzeń, nie mo-

;:lOqJ ularqO}1 1lJqop j'RA\OlliuUg '~9:> l1N -
'tA\omuuH o ars mOIU1KcT'RZ 

jts o 'ts qJrU n 9[qn.l alu '!UOJJ9 f łAZ:>\IO}[ 
'pO.I'RU rK1SAZJa]U ',CJlli9rN O}llS,CZSM 013: .-

"U)llSTUO[O}1 uu~om1lZ OZp.1'Rq r 'R.\\. 
-OpAl. lS9f uA\omnUH 'af!,uo[oJ[ um KurlnUd po .\lS.lOrA\ 
Kz.q O U,l9Pl 'f9A\OUIl1UH 'f9uz:>9p.ms P1I9Pu!1z.ld f9f op 
O}IIAl 'uz:>zsnd 9rU 9!,Zp·'8ru r9f 8~ 'BUO~ O AUSOJpZUZ 
OZ P,l'U q aIS ł1Qs ;:>~OJU1S 'RU .Ia1Caw 9~ 'mo.IJa f EZ'RJ 
-leM ars }l'Rf '«UUjCZJZSU9~ UU1SO[9.1d» 'uuo~ rzpuA\O.!cI 
9lUJ oAqsJupods02 9~ 'rZpOl(J.\A\ o~u nmop z 19A\UU u 
'AUr[llBd z 'I:lw~afKA\ 0ru 9TZP.a[U O? 'r20u uu LlOqJ 
lsof JOl\OW a? 'aTs UIoł'UFP9}AI.OP 'A'-9.1o"\011\[ 1m J9rU 
-O}I'UU łP9ZS9Z 'qJAUZJ![O}IO q::mJ1fm[zso!m o 9Jpa&'U11 
-od 1 qJUTU'UAI.OłO}[ qJJ.§nw od Ja!uo}['UlI lliAPD 
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przygody, ten smutny kościół z cmentarzem obok, 
pełnym melancholijnych szeptów i szmerów, gdziem 
zawsze, ilekroć wyszedłem na ganek plebanii, widział 

biały grobowiec mej biednej matki, ta zalcqrstyja 
ciągle jeszcze osmalona niedawnym pożarem, z tra­
gicznem wspomnieniem śmierci Fryca, tej Sm18rCl, 
której ostatecznie ja byłem pośrednią, przyczyną, te' 
smutne widoki dokoła, ta dolina niezdl'owa, okolona 
.sinemi borami, pełna mgły wilgotnej wieczorami, ten 
pejzaż w swej całości niewypowiedzianie smutny 
i monotonny, bezczynność nakoniec napełniona clrę­

czącemi marami wyobraźni, wszystko to czyni lo mi 
pobyt w Żeleźnicy przykrym i prawie nieznośnym. 
Pragnąłem jak najprędzej się ztą,d wyrwać i dlatego 
chciałem podczas tych clłllgiclt chwil swobodnych, 
załatwić się z Meyerem, 

Było to jednak do pewnego stopnia niemożli­
,vem, Byłem pod. nieznacznym, nie"'iclocznym, mimo 
to bardzo ścisłym nadzorem, Strażnik Jefrem, lu]) 
jaki inny, stale parę razy dzienllie zachodził na ple­
baniję pod rozmaitemi pozorami, a kWi mi mógl 
zaręczy(:, czy oprócz policyi ziemskiej, kto inny nie 
czuwa nademną? Wyjechanie więc choćby tylko na 
parę godzin z plebanii, w żad nym razie by się nie 
ukryło i llietylko sprowadzić by moglo na mnie 
mnóstwo nowych nieprzyjemności, ale \y dodatku 
wciągnęło by w sprawę Meyerów i tem samem 
ostrzegło Walburga, zkąd i jakiego ciosu ma się 

:spoclziewać, Przypuściwszy dalej, co było ze wszech 
o Milijony 
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miar prawdopodolJ11em, że podczas jednej wizyty nie 
zdołam nic wydobyć z dawnego organisty luterskiego, 
dawałem swobodne pole do działania Walburgowi 
przez czas mego aresztu i uprzedzenia ciosu, jeżeli 

nie całkowitego jego zniszczenia. Byłoby to poprostu 
polożeniem swych atutów na stół i przegraniem 
ostatniej stawki. Po rozpatrzeniu tych względów, 

pomysł tajeIDJwj wycieczki do Pauliny, stanowczo 
porzuciłem; natomiast począłem rozmyślać, czyby się 

w inny sposób sprawa ta nie dała załatwić. 

Zrazu chciałem użyć do tego księdza Dobka. 
Mówiłem mu, czyby nie zechciał pojechać do Me­
yerów i poprosić jego lub ją, by się do plebanii po­
fatygowali, ale po bliższem zastanowieniu się, zre­
sztą "\\" skutek uzasadnionej odmowy księdza, myśl 

tę porzuciłem. Potem zamierzałem napisać list do 
Meyera, ale i ten środek z wieI u względów, okazał 

się niepraktycznym. Tego rodzaju interes mogłem 

tylko ja sam, osobiście załatwić. Meyer przecież od­
razu mi nic pOlYie wszystkiego, nie wiedząc com ja 
za jeden i w jakim celu żądam od niego Iy:ykrycia 
tajemnicy, za której zachowanie był dobrze zapłacony. 
Trzeba było zdaleka i ostrożnie zajeżdżać i chwycić 
jaką szczęśliwą sposobność, która koniecznie w roz­
mowie' 111usi się natrafić, by resztę wydobyć z Niem­
ca; trzeba na wszystko mieć baczną uwagę, na każ­

de słówko, każde napomknienie. Do tego jednak 
trzeba było koniecznie samemu jechać do M:eyel'a. 
Cóż, kiedy jechać w tej chwili przynajmniej nie mo­
żna było. 
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Ksiądz dziękował za przysłane dachówki i prze­
praszał, ze śmiał ją do siebie zapraszać. 

-- Ale widzisz moja jejmość , mówił, nie moż­

na było inaczej zrobić. Tu obecny doktór Ollerton, 
w sprawie bardzo ważnej, bo o sukcesyję milijonową 
w niej idzie, posznkuje rozmaitych potrzebnych mu 
wiadomości. Między innemi, chciałby się czegoś do­
wiedzieć o pewnej osobie, którą. pani zdaje mi się 
znałaś... Ale otóż i kawa. 

Podano kawę. Baumowa trochę przy kawie 
straciła swej powagi i stawała siQ wesolutką kobietą., 
śmi~jącą się głośno i dobrodusznie. Nie odezwawszy 
się dotąd ani razu do mnie, teraz zapytała wprost: 

- O kogóż to panu idzie, panie konsylijarw? 
- O nieboszczkę panią Walburg, która była 

mOJą kuzynką· Pani ją znała? 
- Znałam ją, ale bardzo niewiele. Tylko 

z ·widzenia. Ale jedna z moich przyjaciółek, pani 
Meyer, znała ją dobrze. 

N alwniec doszliśmy uo właściwego przedmiotu 
rozmowy. Ksiądz w tej chwili zakręcił się po po­
kojn i wyszedł; ja zostałem sam z Baumową. 

- Pani M eyer! -- zawołałem, - coś o niej słysza­
łem . Zdaje mi się, że jej mąż ma tu gdzieś \\" oko­
licy ładny folwark, 

- Tak panie. Folwark ten nazywa się Paulina 
od imienia Meyero"\yej . Nazwał go tak pan Walburg. 

Ach pl'a,,-da, mówiono mi, że sen1eczne 
stosunki łączą Meyerów z panem Walburgiem. 

Serdeczne! zaśmiała się szczerze i głośno 
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